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0  książce i sztuce drukarskiej w Europie.
(0 czem mówią, w Niemczech).

Z okazji odczytu, wygłoszonego w stowarzyszeniu 
druikarzy w Lipsku, wypowiedział przedstawiciel 
Książnicy Niemieckiej w Lipsku dr. Rodenberg n a ­
stępujące zdania w przedmiocie europejskiej książki
1 sztuki drukarskiej:

W skutek usiłow ań znakomitych nowoczesnych 
typografów (Karol Dyrynk i inni) sztuka drukarska 
w Czechosłowacji wzbiła się w  czasie współczesnym 
mimo krótkiego okresu czasu od zakończenia wojny 
światowej n a  wyżynę niespodziewanego rozkwitu, 
a  także w k ierunku swej s truk tu ry  narodowej uw a­
żać ją  należy jako wybitną. Również znakom ita sztu­
ka drukarska w Szwecji szuka jeszcze w dziedzinie 
narodowej dla książki nowych dróg. Norweg ja  ujaw ­
nia niewiele godnego zaznaczenia, natom iast sztuka 
d rukarska  w Danji u jaw nia zaczątki nowego prądu 
artystycznego w dziedzinie produkcji książek. We 
francuskim  zestawie dziełowym dom inow ała dotych­
czas ilu strac ja ; ugrupow anie pisma, względy typo­
graficzne i piękność czcionek mniej bywały pielęgno­
wane, obecnie wybili się na  czoło nowi ludzie, a ich 
usiłow ania w skazują, że i na tem  polu, copraw da po­
woli, zarysowuje się gust nowoczesny. Również 
szwajcarska typografja kroczy w tym  kierunku. 
Włochy posiadają w genialnym  drukarzu  Raffaello 
Bertieri w Medjolanie, kierow niku fachowego czaso­
pism a graficznego „Risorgimento Grafico" przewódćę 
torującego sztuce drukarsk iej nowe ścieżki; tu  pa­
nuje medjawel — zresztą usiłow ania w skazujące na 
„zwrot ku m edjawelu" niem al wszędzie zauważyć 
można — dalej używaną bywa szlachetna antykw a 
(Bodoniego itp.). Tytuły książki węgierskiej obfitują 
w słowa, są to wymogi języlka krajowego; m ały  obra­
zek, sygnatura  itp. nadaw ają jej w łaściwą charaktery­
stykę; również i tu  zdradzają niem al wyłącznie zesta­
wem ręcznym wykonane dzieła (maszyny do składa­
n ia czcionek n a  Węgrzech są dotychczas mało roz­
powszechnione) tak  w  obrazku, piśm ie i uszeregowa­
niu  zestawu powolny rozwój tendencji narodowej.

Następnie prelegent dr. Rodenberg wspom niał o 
zaznaczeniu godnej wyżynie austrjackiej techniki re­
produkcyjnej i omówił obszerniej usiłow ania w kie­
ru nku  równolitego ukształtow ania pięknej, ilustro ­
wanej książki, k tó ra  więcej lub mniej silnie u jaw nia 
się w  europejskiej typografji, a k tórej tendencją, by­
najm niej nie „nową“, jest przedmiotowość, k tó ra  co­
praw da w różnym  k ierunku — niechaj się porówna 
niewątpliwie bardzo przedm iotową angielską i am e­
rykańską typografję z rosyjską — się ujaw nia. Nie­
m iecka sztuka d rukarska  okazuje w przeciwieństwie 
do rosyjskiej (która ucieleśnia tendencję — jasną, 
prostą, nieozdohną) nierównolity kierunek; w Niem­
czech w ym aga się książkę, k tó ra  stosuje się do naszej 
epoki i k tó ra  tylko to zawiera, co do niej należy. Co-' 
praw da w arunki ku  tem u do reszty jeszcze nie są da­
ne i byłoby m ylnem  m niem anie, że już dzisiaj to „no- 
we“ istnieje; ono dąży dopiero w  tym  kierunku.

P o ; omówieniu i porównywaniu angielskiego i a- 
m erykańskiego przem ysłu drukarskiego i jego pro­
dukcji omówił dr. Rodenberg znajdujące się przewa­
żnie w  posiadaniu państw a drukarstw o rosyjskie; li- 
tografja tam  dominuje, również drzeworyt bywa li­
cznie stosowany, brak m aterja łu  powoduje, że rosyj­
skie płody drukarskie spraw iają przeważnie wraże­
nie prym itywne, oprawy książki szuka się darem nie. 
Lekturze generacji dorastającej, książce dla dzieci, 
poświęca się szczególną pieczołowitość; jej bogata w 
ilustracje treść nie wypływa atoli z k rainy  baśni, lecz 
opiera się n a  motywach wziętych z życia. Obfitujące 
w obrazki i kontrasty , jaskraw o barwne twory rosyj­
skie przeciw staw iają się w prost rażąco chłodno-nud- 
nym, zazwyczaj skąpym  w ilustracje książkom  an ­
gielskiego państw a wyspiarskiego.

To i ow o o fachow em  obliczaniu zestawu
Często om aw ianą 1 zawsze ak tualną  jest spraw a 

fachowego obliczania zestawu, ażeby się uchronić od 
s tra t w skutek nieudolnej kalkulacji; do tego konie­
czną jest w pierwszym rzędzie zdolność wypośrodko- 
w ania m inim um  czasu potrzebnego na  wykonanie te­
chniczne danego zestawu. Każda praca bowiem wy­
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m a g a  n a  w y k o n a n ie  te jże  p ew nego  m in im u m  czasu , 
k tó ry  n ie  zaw sze d a  się obliczyć bez z a s ta n o w ie n ia , 
ta k  od rę k i. Jeże li rozch o d z i się o ze s taw  p rzew ażn ie  
g ła d k i, k tó ry  m o ż n a  obliczyć w ed łu g  u s ta lo n y c h  cy fr 
od ty s ią c a  lite r , to  s p ra w a  k a lk u la c j i  s łu sz n e j zbyt 
w ie lk ieg o  k ło p o tu  b y n a jm n ie j n ie  sp ra w ia . W  ta k im  
w y p a d k u  d o sk o n a ła  o rg a n iz a c ja  p rz e d s ię b io rs tw a  
g ra ficzn eg o  i k o n tro la  p ra c y  czuw ać  n a d  te rn  p o w in ­
n a , ażeby  d a n y  ze s ta w  w y k o n a n y  zo sta ł fa k ty c z n ie  w 
o k re sa c h  p rz e w id z ia n y ch  ta ry fo w ą  u m o w ą  w  p rzed ­
m iocie  p ła c y  i p racy , ażeby  u c h ro n ić  się p rz e d  s t r a ­
ta m i.

In a c z e j zu p e łn ie  m a  się  sp ra w a , g d y  w  ra c h u b ę  
p rzy ch o d zą  rzeczy w is te  p ra c e  ak cy d en so w e , w y m a ­
g a ją c e  w ięce j a r ty s ty c z n e g o  u ję c ia  z e s ta w u , ażeby  
c a ło k sz ta łt  ta k o w y c h  in d y w id u a ln ie  o d d z ia ły w ał. 
K to  z n a s  n a p rz y k ła d  n ie  zazn a ł, że n a p rz y k ła d  czas 
p rz e w id z ia n y  n a  ze s ta w  p rzed n ie jszeg o  lis to w n ik a  
bez ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i, w e d łu g  u s ta lo n y c h  p ra w i­
deł te c h n ic z n y ch  z o s ta ł w  a d m in is t r a c j i  p rz e d s ię b io r­
s tw a  s k a lk u lo w a n y  n a  te j  u s ta lo n e j zasad z ie , że ze­
s ta w  lis to w n ik a  w ogóle n ie  w y m a g a  w ięcej ja k  
d w ó ch  do trz e c h  go d z in  p ra c y , ażeby  n ie  p o d ać  k lie n ­
to w i zb y t w y g ó ro w an e j ceny. K to  z n a s  w  ró w n ież  
w ie lu  w y p a d k a c h  ju ż  w  k w e s tji  z e s taw u , n a jp ó ź n ie j 
a to li p rzy  ro z lic z e n iu  te k i  w y k o n a n y c h  p ra c  n ie  p o ro ­
b ił tego  p rzy g n ęb ia jąceg o  d o św iad czen ia , że p rzy  
o b liczan iu  „zw y k ły ch  p ra c " , ja k o  ta k ic h  u z n a n y c h  
p od czas u k ła d a n ia  się o cenę z k lie n te m , b y  n ie  być 
za d ro g im , p o rz ą d n ie  się  n ie  „ z a rżn ą ł"?  K to ta m  są ­
dzi, że p rz y  o b liczan iu  p o m n ie jsz y c h  p ra c  a k c y d e n so ­
w y ch , do k tó ry c h  w y k o n a n ia  k l ie n t  s ta w ia  w a ru n k i 
b a rd z ie j zn a ro w io n e , m o ż n a  obliczyć ta k  bez z a s ta n o ­
w ien ia , te n  z n a jd u je  się w  b łędzie , ta k  d a lece  n aw e t, 
że w  ż a d n e j d o sk o n a le  k ie ro w a n e j d ru k a rn i  ja k o  k a l ­
k u la to r  p ra c  ak c y d e n so w y c h  c ie rp ia n y m  być n ie  po­
w in ie n . W  b ard zo  w ie lu  w y p a d k a c h , m ian o w ic ie  w  
m n ie jsz y c h  z a k ła d a c h  g ra ficzn y ch , n a w e t szef sam  
n ie d b a le , bez g łębszego  z a s ta n o w ie n ia  i ob liczen ia  
o f ia ru je  k lie n to w i ceny , k tó re  się n ie  k a lk u lu ją .  A w  
ilu ż  to  d r u k a rn ia c h  zw łaszcza  te  m n ie jsze , w y k w in t­
n ie jsze  p ra c e  ak cy d en so w e  n ie  s ta n o w ią  ch leb a  po­
w szed n ieg o ?  P ra c e  a k cy d en so w e  po 60 do 150 zło tych  
i,n ie c o  w ięce j n a jlic z n ie j zazw yczaj b y w a ją  p rz y jm o ­
w a n e  i w y k o n y w a n e  w  p o szczegó lnych  o ficy n ach  d ru ­
k a rs k ic h . Czyż w  k a lk u la c j i  n ie  o d g ry w a  to  żad n e j 
w ie lk ie j ro li, je że li p rzy  o b liczan iu  k o sz tó w  ze s ta w u  
k a lk u la to r  o m y li się o c a łą  lu b  n a w e t k i lk a  godzin  
p o trzeb n eg o  n a  ze s ta w  a k c y d e n so w y  czasu , k tó ra  to  
p o m y łk a  zg ó ry  n a ra ż a  p rze d s ię b io rs tw o  g ra ficzn e  n a  
10 i w ięce j p ro c e n t s t r a ty  w  s to s u n k u  do su m y  ogól­
n e j ca łego  z e s ta w u ?  Jak żeż  p rzez ta k  z a n ie d b a n ą  
k a lk u la c ję , p rzy  obecnem  p o ło żen iu  g o sp o d arczem  
i w y g ó ro w an y ch  św ia d c z e n ia ch  p o d a tk o w y c h  m o żn a  
w y jść  n a  sw oje?  Z aw sze i zaw sze w y d z ia ł ze s ta w u  
ręczn eg o  ak cy d en so w eg o  je s t  „ e n fa n t te rr ib le " , oficy­
n y  g ra ficzn e j!  W  k o ń c u  d la  tego  ty lk o , że u s ta lo n e  w 
k a n to rz e  n o rm y  czasu  n a  w y k o n a n ie  z e s ta w u  n ie  
z g a d z a ją  się za sad n iczo  z rzeczy w iśc ie  k o n ieczn em  
m in im u m  czasu  n a  w y k o n a n ie  d a n e j p ra c y  a k c y d e n ­
sow ej. A żeby się  o te rn  p rzek o n ać , d la  p rz y k ła d u , 
n ie c h a j w ła śc ic ie l z a k ła d u  g ra ficzn eg o  d a  pew nego  
p o ra n k u  k i lk a  l is to w n ik ó w  w  n o w o czesn y m  s ty lu  
d r u k a r n i  do w y k o n a n ia  i n ie c h a j n a s tę p n ie  s tw ie rd z i, 
ile  czasu  fa k ty c z n ie  było  p o trz e b a  n a  ic h  w y k o n a n ie  
aż  do c h w ili w y se łk i k lie n to w i ce lem  k o re k ty . W  
c ią g u  p rz e d p o łu d n ia  p ew n ie  n a jm n ie j ic h  będzie go­
to w y ch . W ów czas się okaże, że z a m ia s t dw ó ch  go­
dzin , ja k  k a lk u lo w a n o , u p ły n ę ły  trzy  do p ię c iu  godzin

n a  w y k o n a n ie  danego  ze s ta w u  akcydensow ego . I s t ­
n ie je  zazw yczaj sk ło n n o ść  zn iżk o w a  w  dziedzin ie  
k a lk u la c ji ,  z a p o m in a  się ła tw o , że do o p raco w an ia  
pom ysłow ego , g u sto w n eg o , b ezn ag an n eg o  lis to w n ik a  
w  s ty lu  n o w oczesnym  k o n ieczn em  je s t  o p raco w an ie  
in d y w id u a ln e  w /o ru  tegoż, n a sa m p rz ó d  go tow y  po­
m y sł, n a  co  też  p o trzeb a  pew nego  m in im u m  czasu , 
z a n im  się  p ra c o w n ik  g ra ficzn y  zab rać  m oże do tech ­
n iczn eg o  w y k o n a n ia  dobrze p rz e m y śla n e j p ra c y  a k c y ­
den so w ej. A n a s tę p n ie  n ie  n a le ż y  zap o m in ać  o n ie ­
p rz e w id z ia n y ch  p rzeszk o d ach , ja k  p rzy k reg o  rozpad- 
n ię c ia  ze s taw u , co się n ie k ie d y  zd arza , a lbo  o tern , że 

. c a ło k sz ta łt z e s ta w u  o p ty czn ie  n ie  w y w o łu je  p o ż ą d a ­
nego  w ra ż e n ia  pod  k ą te m  w id z e n ia  g u s tu  i p rz e jrz y ­
s to śc i z e s ta w u , dób o ru  czcionek  itp ., w reszcie  zm ian  
w y w o ła n y c h  p rzez k o rek tę  k ie ro w n ik a  d ru k a rn i,  
zm ia n  d o ty czący ch  doboru  fa rb  do chociaż  p ro je k to ­
w an eg o  w  d w u  k o lo ra c h  d ru k u  b a rw n eg o  i n ie jed n o  
in n e  jeszcze zgó ry  n iep rzew id z ian e , co w szy stk o  r a ­
zem  aż do go to w ej o d b itk i d la  k l ie n ta  w y m a g a  pe­
w nego  czasu , w ynoszącego  k w a d ra n se , a  n ie ra z  go­
d z in y  całe, a  czego w  p o d a n iu  k lien to w i ce n y  zgóry  
się n ie  w k a lk u lo w a ło . G u s t k lie n ta , k tó ry  zazw yczaj 
u ja w n ia  się  po n a d e s ła n iu  go to w ej do d r u k u  o d b itk i 
z e s ta w u  ak cy d en so w eg o , poczy n ien ie  zm ian  przez te ­
goż, też  n ie  je s t  bez w p ły w u  n a  czas w y k o n a n ia  d a ­
nego  d r u k u  ak cy d en so w eg o . D y sp o n en t co p ra w d a  u- 
s iłu je , t ra c ą c  czas n a  p rzek o n y w a n ie  o do sk o n a ło śc i 
spo rn eg o  ze s taw u , ra to w a ć  z n ieg o , co się ty lk o  ra to ­
w ać da. A to li bez p ew n y ch  z m ia n  lu b  p rz e s ta w ie ń  u- 
k ła d u  to  się  w  k a ż d y m  raz ie  u sk u te c z n ić  n ie  da. Z a­
n im  n o w ą  k o rek tę  k lie n to w i w y słan o  i z p o w ro tem  
o trzy m an o , p o n o w n ie  u p ły n ę ła  k o sz to w n a  c h w ila  cza­
su . P rz y  d z is ie jszy m  u s tro ju  g o sp o d arczy m  i zao­
s trzo n e j k o n k u re n c ji  b oda j czy k to  od w aży  się n a  ob­
c iążen ie  k o sz tó w  z e s ta w u  z p  owo era k o re k t a u to r ­
sk ich .

A tu  p rzy ch o d zi n o w a  ty p o g ra f ja , n ie ja k o  „celo­
w a  pod  k a ż d y m  w zględem "! T a k i lis to w n ik  n a p rz y ­
k ła d  w  no w o czesn em  u k sz ta łto w a n iu  zes taw u , g o to ­
w y  w  odb itce , w y g lą d a  n ie ra z  ła tw y  do w y k o n a n ia . 
Z tego  p o w odu  u ja w n ia  się sk ło n n o ść  do n ie d o c e n ia ­
n ia  czasu  n a  w y k o n a n ie  z e s ta w u  d an e j p ra c y  a k c y ­
den so w ej, sądząc , że w  p ó łto re j do dw óch  godzin  s n a ­
d n ie  ją  w y k o n ać  było m o żn a ; n ie c h a j a to li k a lk u lu ­
ją c y  ów  ze s ta w  zab ierze  się  sa m  do w y k o n a n ia  z e s ta ­
w u, n ie c h a j te k s t  u sz e re g u je  ta k , ażeby o b razek  ze­
s ta w u  o p ie ra ł się n a  p o d s ta w ie  p o n ę tn e j, ja sn e j 
i p rz e jrz y s te j, w a b ią c y  i p rz y k u w a ją c y  w zrok, a  po ­
zna , że w y k o n a ć  coś w  g u śc ie  now oczesnym , o s k u te ­
czn y m  este ty czn ie  p o d z ia le  t ła  i te k s tu , to n ie  znów  
ta k ie  ła tw e , ja k  się n a  p ie rw szy  rz u t  oka  w y d a je , a 
do tego  w y m a g a  pew nego  n a  u ło żen ie  i w y k o n a n ie  
z e s ta w u  czasu  p ra c y . To, że ta k  a  n ie  in acze j w p ra ­
k ty c e  tech n iczn e j je s t, ocenić  zdo ła  ty lk o  ten , k to  
s a m  p o s ia d a ją c  g u s t  w  dz iedz in ie  now oczesnej sz tu k i 
ak cy d en so w e j je s t  czynny . Z azw yczaj p rzy  u p rze- 
d n iem  k a lk u lo w a n iu  i p o d a w a n iu  k lie n te li ceny  n a  
leży  p rzy  s ty lo w y ch , now oczesnych  p ra c a c h  a k c y d e n ­
sow ych  m ieć  się n a  baczności, ażeby  się  n a  szkodę 
w ła s n ą  n ie  p rz e k a lk u lo w a ć . O ich  d z isie jszych  w yk o ­
n a w c a c h  m o żn ab y  s łu sz n ie  pow iedzieć : „W ie lu  je s t
p o w o łan y ch , m ało  a to li z d a tn y c h !"  N iech a j n ik t  n ie  
o m ieszk a  d la  ty c h  p rac , jeże li u p rz e d n ia  k a lk u la c ja  
je s t  n ieodzow nie  k o n ieczn a , u w zg lęd n ić  w sposób  
w y s ta rc z a ją c y  czas k o n ieczn y  n a  o p raco w an ie  i w y ­
k o n a n ie  now oczesnego  z e s ta w u  akcy d en so w eg o  i to 
n a  w y k o n a n ie  l is to w n ik a  w  d w u  i w ięcej k o lo rach  
n a  p rz y n a jm n ie j 4 do w ięcej godzin  czasu . Jeże li zle­
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cen io d aw cy  n a  ta k i  d ru k  ak cy d en so w y  c en a  p o d a n a  
w y d aw ać  się będzie za  W ygórow aną, to  p rzecież  m o ­
ż n a  m u  rob ić  p ropozyc je  n a  ró w n ież  w y tw o rn e  a  ta ń ­
sze w  w y k o n a n iu  p o jedyńczego  z e s ta w u  p ra c e  a k c y ­
densow e, wobec, k tó ry c h  czas w y k o n a n ia  ła tw ie j m o ­
ż n a  p rzew idzieć  i s n a d n ie j  koszty  d ru k u  obliczyć, n ie  
n a ra ż a ją c  się n a  p rz e k a lk u lo w a n ie .

N a jw ięk szy m  b łęd em , k tó ry  n a  ogół pod czas k a l ­
k u la c ji  z e s ta w u  akcy d en so w eg o  się p o p e łn ia , je s t  za ­
zw yczaj ten , że pod  p re s ją  cen  k o n k u re n c y jn y c h  w  
to k u  u k ła d u  z k lie n te m  o cenę za  d ru k i  w m a w ia m y  
sobie często  sam i, że czas n a  w y k o n a n ie  zestaw u,, 
p ie rw o tn ie  po d an y , z o s ta ł jed n ak o w o ż  za  w ysoko  
obliczony  i w sk u te k  te j a u to su g g e s tji  re d u k u je m y  
cyfry  p ro je k tu  k o sz tó w  z e s ta w u  aż do ceny, za k tó rą , 
sądziahy  zlecenie n a  w y k o n a n ie  n a ń  uzyskać.. N a s tę ­
p n ie , by  w yjść n a  sw oje, ta k  od k ro jo n y , kon ieczny  
czas n a  w y k o n a n ie  z e s ta w u  u s iłu je m y  w y ró w n a ć  
p ra c ą  posp ieszn ą  — n a  łeb , n a  szyję. A w y n ik  tego 
ta k i :  zestaw  ro z k le k o ta n y , zm ifeniony do n iep o zn a- 
n ia  przez k o re k tę  n iezad o w o lo n eg o  k lie n ta , n ie  p rz y ­
nosi spodz iew anego  zy sk u , lecz n ie sp o d z iew an ą , ja k  
się to  w  życiu  p obocznem  zazw yczaj m ó w i — s tra tę  
czasu  i a tła su ... W  ta k ic h , ja k  p o d an y m , p rz y p a d ­
k a c h  s łu szn ie j je s t  p ow iedzieć  sobie: „W  k w e s tji  wy- 
p o śro d k o w an eg o  n a  w y k o n a n ie  z e s ta w u  a k c y d e n so ­
w ego k o n ieczn ie  po trzeb n eg o  czasu  n ie  m o ż n a  pod  
ż a d n y m  w zg lędem  a n i m in u ty  sk reś lić , je d n a k ż e  pod  
p re s ją  s to su n k ó w  chcę to  ty m  ra z e m  uczyn ić , sk re ­
ś la ją c  co śk o lw iek  z u s ta lo n y c h  ta ry f  ow o' cen  za  go­
dziny  p racy " , a  im  d o sad n ie j te  s k re ś le n ia  poczyn io ­
ne  będą , te in  d o b itn ie j i ja sk ra w ie j p rz y n a jm n ie j u- 
w y d a tn i  się pod  w zg lędem  k u p ie c k im  w y p aczo n a  n a  
n iek o rzy ść  k a lk u la c ja . Tego ro d z a ju  n ie s łu sz n a  k a l­
k u la c ja  n ie  s p a d a  je d n a k ż e  n a  zecern ię  i je j k ie ro ­
w n ik a , k tó ry  n ie ra z  tło m aczy ć  się m u s i  za  n ie re n to ­
w ność  zecern i, lecz n a  a d m in is tra c ję  h a n d lo w ą  d an e j 
d ru k a rn i. F a k t, że pod czas o b liczen ia  p rzy  k o ń c u  ro ­
k u , podczas in w e n tu ry , z e c e rn ia  a k c y d e n so w a  zazw y ­
czaj w y k azu je  s tra ty , z a leżn y m  m oże b y ć  je d y n ie  ty l­
ko w sk u te k  u p o m eg o , n ie s łu szn eg o , m o żn ab y  p o w ie­
dzieć e la s ty czn ie  w y p o śro d k o w y w an eg o  czasu  k o n ie ­
cznie po trzebnego  n a  ze s taw  p ra c  ak cy d en so w y ch . 
N ie trzeb a  za tem , o b licza jąc  czas k o n ieczn y  n a  w y k o ­
n a n ie  zleceń  ak cy d en so w y ch , zap o m in ać  o w szy st­
k ic h  p o s tro n n y c h  p rzeszk o d ach , ja k ie  w  p ra k ty c e  
p rzy  p rz y jm o w a n iu  z leceń  n a  p ra c e  ak cy d en so w e  
i w y k o n a n iu  ich  w  o ficyn ie  d ru k a rs k ie j  zachodzą.

 —  Z . /. b . <58.

Mergenthaler, w ynalazca linotypy.
D la  p rz y n a le ż n y ch  do zaw o d u  g raficzn eg o  in te re ­

su ją c y m  będzie  życ io ry s człow ieka , k tó reg o  w y n a la ­
zek  w y w o ła ł b e z p rz y k ła d n y  p rz e w ró t w  św iec ie  d ru ­
k a rsk im . Ż ycio rys te n  dow odzi, że n ie ty lk o  w  m a la r ­
s tw ie  i poezji, a le  i w  d ru k a rs tw ie  o g e n ju sz u  m ów ić  
m ożna .

O tm a r M e rg e n th a le r  u ro d z ił s ię  w  r . 1854 w  H ach - 
te l w  W y rtem b erg ji. O jciec jego by ł n au czy c ie lem . 
W d o m u  ro d z ic ie lsk im  n ie  zn an o  bezczynności: k a ż d a  
w o ln ą  godzinę p o zaszk o ln ą  O tm a r p o św ięc ić  m u s ia ł  
p ra c y  w  dom u, ogrodzie lu b  — s ta jn i .  P ie rw o tn ie  
m ia ł on  rów n ież  zostać  n au czy c ie lem . N ad zw y cza jn a  
je d n a k  zdolność i z a in te re so w an ie  d la  m e c h a n ik i spo ­
w o d o w ały  o jca  jego do o d d a n ia  go w  n a u k ę  z e g a rm i­
s trzo w sk ą . T u ta j w ykaza ło  s ię , że zdo lności jego  prze-
O h S - 7 « 6 Prz.eci? tn % w iedzę o ta jn ik a c h  m e ­
ch an ik i. S p raw n o ść  i z ręczność jego  w y w o ła ły  u  k o ­
legów  ogo lny  podziw , a  n a jlep szem  u z n a n ie m  d la  n ie ­

go było , że m is trz  jego ro k  p rzed  u k o ń c z e n ie m  n a u k i 
p ła c i ł  m u  ju ż  p e łn e  m y to  czeladn icze . W  n a u c e  poza  
p ra c ą  p o św ięca ł re sz tę  czasu  te c h n ic z n y m  ry su n k o m , 
k tó ra  to  czy n n o ść  w  p ó ź n ie jsz y c h  la ta c h  b ard zo  k o ­
rz y s tn e  w y d a ła  ow oce.

M e rg e n th a le r  u k o ń czy ł n a u k ę  w  r o k u  1871, w  cza­
sie zak o ń c z en ia  w o jn y  fra n c u sk o -n ie m iec k ie j. W ów ­
czas ju ż  p rz e ś la d o w a ła  go m y śl u sa m o d z ie ln ie n ia  się . 
Z a m ia ru  sw ego n ie  m ógł je d n a k  u sk u te c z n ić , z pow o­
du  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  *w k ra ju .  B ard zo  o s tre  
p rz e p isy  i p r a w a  w o jsk o w e spow odow ały , że n ie je d e n  
z n a jle p sz y c h  p a tr jo tó w  o p u śc ił sw ój „ fa te r la n d " . J e ­
dn y m  z ty c h  by ł sy n  jego p ry n c y p a ła , k tó ry  zam iesz ­
k aw szy  w  W aszy n g to n ie , z a jm o w a ł s ię  fa b ry k a c ją  
e lek try czn y ch  in s tru m e n tó w . Do tegoż zw róc ił się 
M e rg e n th a le r  z p ro śb ą  o ra d ę  i pom oc, czego m u  te n  
n ie  odm ów ił, p rz e sy ła ją c  w ięk szą  su m ę  p ien ięd zy  n a  
p rz e ja z d  do  A m ery k i.

T u  p o n o w n ie  w y k a z a ł1 w p ro s t z d u m ie w a ją ce  zdo l­
ności. P o m im o , że n ig d y  w  ży c iu  n ie  za jm o w a ł się 
p ro b le m a m i b u d o w y  e le k try c z n y ch  in s tru m e n tó w , w 
k ró tk im  czasie  o p an o w ał n o w y  sw ój zaw ód , a w a n s u ­
jąc  n a  k ie ro w n ik a , a  o s ta teczn ie  zas tęp cę  w ła śc ic ie la .

M iasto  W asz y n g to n  było d la  n iego  o d p o w ied n iem  
po lem  p ra c y . N ie b ra k ło  m u  n ig d y  bo d źca  do coraz 
now ych  p o m y słó w , s ty k a ł s ię  bow iem  b a rd z o  często  
z w y n a lazcam i. M ając  la t  23, z a jm o w a ł się p o p ra w ą  
no w o w y n a lez io n e j m a sz y n y  do p is a n ia , k tó rą  w  ro k  
p ó źn ie j u d o sk o n a lił .

C hcąc z ro zu m ieć  d a lsze , w iedzieć w in n iśm y , że 
w y n a la z k i a m e ry k a ń sk ie  in acze j p o w s ta ją  an iż e li 
w iele e u ro p e jsk ic h . B rzm i to  m oże p a ra d o k s a ln ie , fa ­
k te m  je d n a k  je s t, że n ie  p rzez d o św iad czen ie  lu b  p rz y ­
p a d e k  p o w s ta je  tu  ja k a ś  k o n s tru k c ja  m aszy n y , lecz 
p rz y s tę p u je  s ię  tu  w p ro s t do w y n a la z k u  z s iln e m  
p rzed s ięw z ięc iem  o s ią g n ię c ia  ce lu  w  ja k  n a jk ró tsz y m  
czasie, ja k  nip. k ra w ie c  — do u sz y c ia  u b ra n ia .

W  r. 1883 o trz y m a ł M e rg e n th a le r  z lecen ie  od J. O. 
C lep h an e‘a  i in n y c h , s k o n s tru o w a n ia  m aszy n y , m a ją ­
cej z a ła tw ić  p racę  ręcznego  sk ła d a c z a . J a s n e m  było , 
że z a d a n ie  to  w y m ag a ło  p e łn ię  p o św ię c e n ia  s i ł  i e n e r­
gii- R ozłączył się  w ięc M e rg e n th a le r  z sw y m  d o ty c h ­
czasow ym  m is trz e m , z k tó ry m  p rzez  d w a  la ta  w sp ó l­
n ie  p ra c o w a ł i o s ied lił się p rze jśc io w o  w  B a ltim o re , 
ro zp o czy n a jąc  tu  sw o je  dzieło .

Z ro z u m ia łą  je s t  rzeczą, że z a d a n ie  je m u  zlecone 
było o lb rzym ie  i p ie rw sze  zab ieg i p ra c y  w y k azy w a ły  
n ie je d n e  b łędy . To też n ie  dziw , że p ró b a  w b ija n ia  
s te m p li czc io n k o w y ch  zap o m o cą  k la w isz y  w  m ię k k ą  
m a sę  m e ta lo w ą , celem  u ż y c ia  je j ja k o  m a try c y  do od­
lew u  w ierszy , sp e łz ła  n a  n iczem ; p o n iew aż  n ie  m o żn a  
było jeszcze ró w n ież  w ie rszy  ju s to w a ć  n a  szerokość.

P ró b o w a ł w ięc n a s tę p n ie  o d lew u  z o so b n y ch  m a ­
try c  czc ionkow ych , z sze reg o w an y ch  zap o m o cą  ta s ta -  
tu ry . P ró b y  te  w y k aza ły , że ro z w ią z a n ie  tru d n e g o  p ro ­
b lem u  n a  te j ty lk o  d rodze  by ło  m ożliw e . M iał on je ­
d n a k  c iężk ie  w a lk i do s to c z e n ia  z sw y m i z lecen io d aw ­
cam i, by ich  d la  sw ej id e i z jed n ać . O trzy m aw szy  o s ta ­
teczn ie  zezw olen ie  n a  w y k o n a n ie  sw ego p la n u , u k o ń ­
czył p ie rw sz ą  s w ą  m aszy n ę  w  r o k u  1884, d e m o n s tru ­
jąc  ją  p rzed  w ięk szą  ilo śc ią  w idzów . B yło  to  jed n o  z 
n a jw ię k sz y c h  w y d a rz e ń  w  św iecie  d ru k a rs k im  g d y  
M e rg e n th a le r  zszeregow aw szy  zap o m o cą  k la w ia tu ry  
m a try c e  w  w ie rszu  i z a ła tw iw sz y  odlew , o trz y m a ł ja k  
sreb ro  św iecącą  1 i n  j ę t y p o w ą  (lino type), w y p ad u - 
ją c ą  z m a sz y n y , a  m a try c e  a u to m a ty c z n ie  w ra c a ły  do 
sw y c h  k a n a łó w . P o n iew aż  ca ły  te n  p ro ces  n ie  t rw a ł 
d łużej ja k  50 se k u n d , rozpoczęto  w ięc w  szereg ach  
zaw odow ców  obliczać  k o sz ta  i ko rzyśc i, ja k ie b y  ew en ­
tu a ln ie  o s iąg n ię to  p rzy  p ra c y  m aszy n o w ej.
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M e rg e n th a le r  w  n a s tę p n y c h  la ta c h  n ie z m o rd o w a ­
n ie  p ra c o w a ł n a d  u le p sz e n ie m  m e c h a n iz m u  i o b s łu ­
g ą  m aszy n y . W  p ie rw sz y m  rzęd z ie  u w a ż a ł za  k o n iecz ­
ne , 'by sk ła d a c z  p ra c ę  iswą m ógł sk o n tro lo w a ć  i to 
p rzez u w id o c z n ie n ie  m ii  w ie rsz a  m atry co w eg o .

G dy w  ro k u  1885 w y s ta w ił w  W a sz y n g to n ie  p ie rw ­
szą u le p sz o n ą  m aszy n ę , z je c h a li się d ru k a rz e  z całego 
ś w ia ta , by  p o d z iw iać  w iek o p o m n e  dzieło. K u  czci w y ­
n a la z c y  o d b y ły  się  w ie lk ie  b a n k ie ty .

C hociaż w  p o c z ą tk a ch  sp o g ląd an o  n a  n iego  z p e ­
w n ą  za z d ro śc ią  w  s fe ra c h  w y n a lazcó w , to je d n a k  ż a ­
d e n  z ich  sy s tem ó w  n ie  m ógł d o ró w n ać  m e rg e n th a le -  
ro w sk ie m u . Z a in te re so w a ł się p rz e d e w sz y s tk ie m  je ­
go m a s z y n ą  w y d a w c a  „N ew  Y ork  T riibune", W h i t e -  
1 a  w  R e i d, k tó ry  w  p rz e c ią g u  jed n eg o  ro k u  u ru c h o ­
m ił 12 lin o ty p ó w . On to  b y ł, k tó ry  d a ł m aszy n ie  m ia ­
n o  „ lin o ty p e" .

R ó żn ica  d o chodów  m ięd zy  w y d a w c ą  a  w y n a la z ­
cą  w y k a z a ła  się  b ard zo  d ra s ty c z n ie , bow iem  g d y  o- 
szczędność  w y d a w c y  w y k a z a ła  ro czn ie  n ie m n ie j ja k  
80 000 doi., to  w y n a la z c a  o trz y m a ł za  k a ż d ą  m aszy n ę  
ty lk o  ca ły ch  — 50 d o laró w .

N ie p o trz e b a  n a d m ie n ić , że zap ro w ad zen ie  m a ­
sz y n y  do s k ła d a n ia  spow odow ało  o g ro m n y  p rz e w ró t 
i p o d n ie s ie n ie  się d z ie n n ik a rs tw a  w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych . R ów nież  i m a s z y n a  ro zsze rzy ła  się po  ca łej 
E u ro p ie  i w  in n y c h  częśc iach  św ia ta . B yło  to  n a jw ię k -  
szem  zad o ść u c z y n ien ie m  d la  M e rg e n th a le ra , że w sp ó ł­
cześn i w y n a la z e k  te n  n a leży c ie  o cen ili, rozp o w szech ­
n ia ją c  jego  m aszy n ę . O dznaczono go najw yższem u u -  
z n a n ia m i a m e ry k a ń s k ic h  in s ty tu c y j k u l tu r y  i sz tu k i. 
N ie s te ty  d z ie lił on los ja k  w ie lu  in n y c h  w y n a lazcó w . 
W  r. 1894 z ach o ro w a ł n a  g ru ź licę , sp o w o d o w an ą  n a d ­
m ie rn ą  p ra c ą  la t  p o p rzed n ich , a  p ięć  la t  p ó źn ie j u leg ł 
z d ra d z ie ck ie j ch o rob ie  gr.

Stow arzyszenie Drukarzy i pokrewnych  
zaw odów  Polski Zachodniej w Poznaniu

ro z p isu je

konkurs na oznakę drukarską.
W a ru n k i:  R y su n e k  lu b  w zó r (w p la s ty lin ie )  p o w i­

n ie n  o b jąć  n azw ę  S to w a rz y sz e n ia  (w sk ró c ie  S t. D. P .) 
i  w y o b ra ż e n ie  d r u k a r s tw a  o raz  u w y d a tn ić  p o lsk o ść  
o rg a n iz a c ji. R y su n e k  m oże b y ć  w y k o n a n y  w  dow ol­
n e j w ie lkośc i do  w y k o n a n ia  w m e ta lu  lu b  e m a lji w 
fo rm a c ie  do  2,5 cm  m a s im u m  ś re d n ic y . T e rm in  n a d ­
s y ła n ia  p ro je k tó w  do 1 lip ca  b r .

W y z n a c za  się trz y  n a g ro d y : I n a g ro d a  100 zł, 
I I  n a g ro d a  75 zł, I I I  n a g ro d a  50 zł. P o  za tem  S to w a ­
rz y sz e n ie  z a s trz e g a  sobie  p ra w o  ew en t. z a k u p u  k i l ­
k u  d a lszy ch  p ro je k tó w .

P ro je k ty  n a le ż y  n a d e s ła ć  w  dw óch  zap ieczęto - ; 
w a n y c h  k o p e r ta c h  o z n a c z o n y ch  god łem , w  je d n e j k o ­
p e rc ie  p ro je k ty  oznaczone g o d łem  a u to ra , w d ru g ie j 
o zn aczo n ej ta k ż e  god łem , a d re s  p ro je k to d a w c y . 
O tw a rc ie  n a d e s ła n y c h  p r a c  n a s tą p i w d n iu  2 lipca .

S k ła d  ju r y  k o n k u rso w e j tw o rz ą : pp . dyr. K u g lin  
J a n , ja k o  p rzew o d n iczący , N ax  S tan ., k ie r . d r u k a r n i , , . 
S z c z e p a n iak  L eon, k ie r . d ru k a rn i ,  H a re m z a  S ta n i-  . 
sław-, m is trz  in tro lig ., O tu la k o w sk i Ja n , p rezes  O k rę­
g u  P o z n a ń sk ie g o .

P ra c e  k o n k u rso w e  u p ra s z a  się n a d sy ła ć  n a  ręce  
p. St. H arem zy , P o z n a ń , u l. Sew . M ielżyńsk iego  24 
(P o ra d n ik  G o sp o d arsk i).

Z chwili bieżącej
Pociągnięcie drukarzy do odpowiedzialności pra­

sowej. Z W a rsz a w y  donoszą : P o d czas W yborów do k a ­
sy  ch o ry ch  w  W a rsz a w ie  p rzy b y ł do d ru k a rn i  „Re­
k o rd "  k a n d y d a t  lew icy  ro b o tn icze j K aro l W ó jc ik  i 
z am ó w ił u  za rząd za jąceg o  d r u k a r n ią  „R ek o rd " L ip ­
m a n a  w y d ru k o w a n ie  odezw y. Z a rz ą d za ją c y  d ru k a r ­
n ią  „R ek o rd " L ip m a n  p o  w y d ru k o w a n iu  11 egzem ­
p la rz y  w sp o m n ia n e j odezw y, s to so w n ie  do p rzep isó w  
d e k re tu  p ra so w eg o  p o sła ł ta k o w e  do k o m is a r ja tń  
rz ą d u  w  W arszaw ie . C en zu ra  d a ła  w  n a s tę p s tw ie  p o ­
lic ji  ro zk az , ażeby  ca ły  n a k ła d  sk o n fisk o w an o . 
się  też  s ta ło  i odezw a n ie  z o s ta ła  ro zp o w szech n io n a.

W  m y śl d e k re tu  p raso w eg o  po z a tw ie rd z en iu  
przez s ą d  k o n fisk a ty , p o c iąg n ię to  do od p o w ied z ia l­
n o śc i K a ro la  W ó jc ik a  jak o  a u to ra  in k ry m in o w a n e j 
odezw y w yborczej do k a s y  ch o ry ch  w  W arszaw ie , z a ­
rz ą d z a jąc e g o  d r u k a r n ią  „R ekord" L ip m a n a  i  trzech  
d ru k a rz y . S ąd  o k ręgow y  w  W arszaw ie  n a  ro z p ra w ie  
g łó w n e j sk a z a ł K a ro la  W ó jc ik a  n a  ro k , a  z a rz ą d z a ją ­
cego d ru k a rn ią  L ip m a n a  n a  6 m iesięcy  w ięz ien ia ,, ze- 
cerów  n a to m ia s t  u w o ln ił od k a ry .

Zajęcie nielegalnej literatury komunistycznej w 
drukarni „Ognisko" w Poznaniu. C zasopism o fachow e 
„D ru k a rz  P o lsk i" , o rg a n  S to w arzy szen ia  D ru k a rz y  
i P o k re w n y c h  Z aw odów  P o lsk i Z ach o d n ie j"  w  P o ­
z n a n iu  d o n osi: „Bez k o m e n ta rz y . — W  d n iu  26. 4. p o ­
lic ja  p o z n a ń sk a  p rz y c h w y c iła  w  d ru k a rn i  „O gnisko" 
w  P o z n a n iu  p rzy  W ie lk ic h  G a rb a ra c h  11 w ie lk i n a ­
k ła d  k o m u n is ty c z n e j b ib u ły  tre śc i a n ty p a ń s tw o w e j. 
B ib u łę  tę  sk o n fisk o w an o . Ś ledztw o je s t  w  to k u " .

„D z ien n ik  P o z n a ń sk i"  ze sw ej s tro n y  d o d a je , że 
d ru k a r n ia  „O gnisko" je s t  w ła sn o śc ią  Z w iązk u  Z aw o­
dow ego D ru k a rz y . — K o m en ta rze  zbyteczne!

Sprawa ustawy dziennikarskiej. Do la s k i m a r ­
sz a łk a  se jm u , ja k  z W a rsz a w y  donoszą, w p ły n ą ł p ro ­
je k t  u s ta w y  o u n o rm o w a n iu  s to su n k ó w  p ra so w y c h  
w  zaw odzie  d z ie n n ik a rsk im . W niosek , k tó ry  zg łosili 
p o s ło w ie  J a n  D ąb sk i, S tro ń sk i, J a n  G w iżdż o raz  in n i 
p o sło w ie  d z ie n n ik a rz e  zo sta ł p rz e k a z a n y  k o m is ji 
p ra w n ic z e j.

Wznowienie wydawnictwa polskiego na Mazow­
szu Pruskiem. W  S zczy tn ie  w znow iono  w y d aw n ic tw o  
„M azur", jed y n e j p o lity czn e j g aze ty  p o lsk ie j n a  M a­
z u ra c h  p ru s k ic h . G azetę p o d p isu je  ja k o  w y d aw ca  Jo ­
a n n a  P ie n ię ż n a  z O lsz tyna , jak o  re d a k to r  zaś A u g u s t 
Szarkow iski ze S zczy tna.

Zgon fabrykanta maszyn drukarskich. W  d n iu  7 
m a ja  z m a r ł w  B a d  K iss in g en  G u staw  E d m u n d  R ein- 
h a rd t , za łożyc iel z n a n e j f irm y  w  L ip sk u  G. E. R ein- 
h a rd t ,  in ż y n ie r  i w ła śc ic ie l fa b ry k i. Z m a rły  p rzez  b li­
sko  50 la t  s ta ł  n a  czele firm y , p ro d u k u ją c e j m a sz y n y  
i p rz y b o ry  d ru k a rs k ie .

Literatura sportowa. U k aza ło  się p ią te  z rz ę d u  
(41000—44 000) w y d a n ie  k s ią ż k i  Jesio ro w sk ieg o  i G ra­
bow sk iego  p t .  „ P iłk a  N ożna". R ów nież  u k a z a ło  się n a  
p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  now e, d ru g ie  w y d a n ie  k s ią ż k i 
Je s io ro w sk ieg o  p t. „ J iu -J is ts u " . J e s t  to  je d y n y  zn a n y  
w  ję z y k u  p o lsk im  p o d rę c z n ik  o s ły n n e j ja p o ń sk ie j 
w a lce  w ręcz .

Drukarnia państwowa Islandji. C zasop ism a za­
g ra n ic z n e  donoszą , że I s la n d ja , gposobiąc się do u s a ­
m o d z ie ln ie n ia  p o lity czn eg o , z a b ie ra  się do u rz ą d z e n ia  
w ła sn e j p a ń s tw o w e j d ru k a rn i . B ędzie to  b oda j n a j ­
b a rd z ie j n a  p ó łn o cy  p o ło żo n a  d ru k a rn ia .
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Z Stowarzyszenia 
Polskich Kupców Papierniczych  

w  Poznaniu.
Zarząd (Stowarzyszenia Polskich Kupców Papier­

niczych w Poznaniu wysłał w myśl uchwał zapa­
dłych na ostatniem  nadzwyczajnem zebraniu człon­
ków w obronie przed zbyt wygórowanem opodatko­
waniem  kupców papierniczych oraz w przedmiocie 
(uprawiania konkurencji handlowej przez nauczycieli 
do m iarodajnych władz następujące dwie rezolucje:

„Do Kasy Skarbowej, Komisji Odwoławczej
w Poznaniu. 

Zarząd Stowarzyszenia Polskich 'Kupców Papier­
niczych m a sobie za zaszczyt W Panu Naczelnikowi 
Kasy Skarbowej zwrócić uwagę na następu jącą rezo­
lucję, k tó ra  zapadła ,na zebraniu dn ia  14 m aja  1928 
przy udziale wszystkich członków naszego Stowarzy­
szenia:

R e z o 1 u c j a.
Nadzwyczajne zebranie Stow. Pol. Kup. Pap. 

n a  posiedzeniu 14 m aja 28 po-wzięło następującą 
uchwałę:

V „Wzywa się Urząd Skarbowy do spraw iedli­
wego w ym iaru podatku obrotowego, który 
w przeważnej m ierze jest miesi usznie za wysoko 
•ustalony. Urząd Skarbowy obliczył podatek 
obrotowy według szem atu jak  inne branże, 'lecz 
przeoczył uwzględnić, że właśnie szkoły i nauczy­
cielstwo nam  konkurencję przez sprzedaż mate- 
rjałów  szkolnych wytwarza, w dodatku niepłacąc 
patentów  i  podatków. K uratorjum  szkół, dokąd 

' pasze petycje skierowano, d o tąd , nie dało nam 
odpowiedzi, czy położono kres tym  niesłychanym  
stosunkom.

Nasi członkowie, którzy przez Urzącl Skar­
bowy zostali za wysoko oszacowani, złożą od­
dzielnie reklam ację, k tó rą  uwzględnić prosimy. 
Również prosimy o dopuszczenie członków na­
szego Zarządu do oceny podatku, ponieważ jest 
przypuszczenie, że sprawy nasze są nieodpowie­
dnio referowane, a  brak  fachowej oceny dopro­
wadza do tak  niesprawiedliwego1 wymiaru.

Także prosimy o spieszne załatw ienie na­
szych reklam acyj, ażeby stosunki do władz nie 
pozostawały niepotrzebnie w naprężeniu.
Dla lepszego zobrazkowania nastroju, który pa­

nował na zebraniu, przedkłada zarząd sprawozda­
nie o przebiegu z uprzejm ą prośbą o, przyjęcie do w ia­
dom ości 'i wydanie polecenia, do spiesznego załatw ie­
n ia  wszystkich reklam acyj ze strony zarządu Stow. 
Pol. Kup. P'ap. przyjmie Pan Naczelnik zapewnienie. 
że jako obywatele-,Polacy chętnie służym y wyjaśnie­
n iam i i zależy nam szczególnie, ażeby właśnie z wła­
dzą skarbow ą w najlepszych stosunkach pozosta­
wać."

„Do K uratorjum  Okręgu 'Szkolnego
Poznań.

Zarząd Stow. Pol. Kup. Pap. m a sobie za zaszczyt 
W Panu K uratorowi zwrócić uwagę na następującą

rezolucję, k tó ra  zapadła na zebraniu dnia 14 m aja 
1928 przy udziale wszystkich członków naszego Sto­
warzyszenia.

R e z o l u c j a .
Nadzwyczajne zebranie iStow. Pol. Kup. Pap. na 

posiedzeniu dnia. 14 m aja  28 powzięło następującą 
uchwałę:

„Zapytujemy się ponownie, czy m aterja ł do­
ręczony za pismem z dnia 28 października 1927 
wpłynął na ręce p. K uratora :i czy odpowiednie 
zarządzenie w k ierunku zakazu uprawiania, han ­
dlu przez szkoły i nauczycielstwo wydane zo­
stało.

Nadzwyczajne zebranie w obronie słusznych 
p raw  wzywa, ponownie do zaniechania konku­
rencji przez szkoły :i nauczycieli. Sprawa staje 
się znowu palącą wobec zbliżenia się roku  szkol­
nego.
Dla lepszego zobrazowania nastroju, k tó ry  pa­

now ał na zebraniu, przedkłada Zarząd sprawozdanie 
o przebiegu z uprzejm ą prośbą o przyjęcie do w iado­
mości i  wydanie odpowiednich zarządzeń przy po­
wiadomieniu naszego prezesa,:

p. W. J a r o s  z a, 
który członków poinformuje.

W sprawie listu  p. Kordzińskiej, zarząd uprasza
0 łaskawe doniesienie, czy m aterja ł przesłany do Ku­
rato rjum  przy udzieleniu odpowiedzi został pod uwa­
gę wzięty. Sprawę tę p. K ordzińska ponownie prześle 
do kaneelarji p. 'Prezydenta."

Z przemysłu kartoniarskiego  
w Niemczech.

Syndyk centralnego związku fabrykantów  karto- 
nażu w Niemczech, dr. Siedler, podaje o współcze­
snym stanie przem ysłu kartoniarskiego w Niemczech 
następujące szczegóły:

Przemysł kartoniarsk i w Niemczech, pierwotnie 
przemysł pomocniczy w calem tego słowa znaczeniu, 
zdołał z małych pierwotnie zaczątków ogarnąć szero­
kie pole pracy tak  dalece, że obecnie zatrudn ia  około
40.000 pracowników. K i|dy  jeszcze przed kilkudzie­
sięciu laty zaledwie fabrykacja kartonażu w Niem­
czech posługiwała się przeważnie pracą ręczną i środ­
kam i prym itywnem i, to od blisko 20 la t tem u szereg 
fabryk maszyn w Niemczech zaczął dla przem ysłu 
kartoniarskiego produkować m aszyny specjalne, któ­
re zastosowane powszechnie, w rezultacie dokonały 
formalnego przew rotu na polu produkcji kartoniar- 
skiej. Szczególnie podczas i po zakończeniu wojny 
światowej z powodu spotęgowania używ ania papiero­
sów znacznie się wzmogła produkcja kartonów  na 
opakowania, co znów wpłynęło korzystnie na  dalszy 
rozwój wspom nianych maszyn specjalnych. Również 
coraz częstsze i w coraz to większych rozm iarach 
używanie opakowań kartonowych dla czekolady
1 różnych innych środków spożywczych sprawiło, że 
opakowań tych produkowano corazto więcej. Z d ru­
giej strony w zrastające w ym agania publiczności 
w przedmiocie higjenicznego przechowywania towa­
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ró w  w sp o m n ia n y c h  d a le j p o m y śln ie  o d d z ia ły w ały  
n a  rozw ój p rz e m y s łu  k a r to n ia rsk ie g o . Do tego  p rzy ­
czyn iło  się też  i to , że w  k o ła c h  odb io rców  spo tęg o ­
w ało  się u z n a n ie  k o rzy śc i p ły n ą c y c h  z o p a k o w a ń  k a r ­
tonow ych .- M ian o w ic ie  u trw a liło  się p rz e k o n a n ie , że 
o p a k o w a n ia  k a rto n o w e , o ile  o d zn acza ją  się szczegól­
n ie  o ry g in a ln ą  fo rm ą , lu b  też w ed łu g  w zo ru  a r ty s ty  
w y k o n a n e  z o s ta ły  w  k i lk u  k o lo rach , s ta n o w ią  dosko ­
n a ły  ś ro d e k  re k la m o w y , p o tę g u ją c y  chęć nabyw czą ; 
k tó ry  p rzy czy n ia  się  znaczn ie  do zw ięk szen ia  obro­
tó w  to w aro w y ch . I to  u z n a n ie  m ia n o w ic ie  p rzyczy ­
n iło  się w  d a lsze j m ierze  do tego , że p ro d u k c ja  k a r to ­
n a ż u  w  N iem czech  z ro k u  n a  ro k  coraz b a rd z ie j w z ra ­
s ta , ilośc iow o i jakościow o .

W  te n  sposób  p rzem y sł k a r to n ia r s k i  p o s tę p u ją c  
zd o ła ł w y p len ić  ta k ie  o p a k o w a n ia , k tó re  d o ty ch czas 
in n e  ro d z a je  p rz e m y słu  w y ra b ia ły  m asow o  z b lachy , 
d re w n a  lu b  też in n y c h  jeszcze m a te r ja łó w . T u  w y­
m ie n ić  w y p a d a  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  k a r to n a ż  n a  p o ­
trzeb y  o p a k o w a ń  p rz e m y s łu  p ap ie ro śn iczeg o , k tó ry  
do szczę tu  n ie m a l w y p a rł by ł ogó ln ie  u ż y w p ie  o p ak o ­
w a n ia  z b lach y . M ian o w ic ie  k a r to n y  sk ła d a n e , za  po­
m o cą  sp e c ja ln y c h  k u  te m u  m a sz y n  w y ra b ia n e , s ta n o ­
w ią  sp e c ja ln o ść  p rz e m y s łu  k a r to n ia rs k ie g o  w  N iem ­
czech, k tó ry  p ro d u k u ją c  ta k o w e  w  se tk a c h  m iljo n ó w  
sz tu k  w y sy ła  je  m aso w o  za  g ra n ic ę . W ytw arzan ie , 
p u d e łe k  k a r to n o w y c h  do p a p ie ro só w  p rzy  pom ocy  
sp e c ja ln y c h  m a sz y n  a u to m a ty c z n y ch , um o żliw iło  
n a d z w y c z a jn ą  zn iżk ę  k o sz tó w  p ro d u k c y jn y c h  o p ak o ­
w a ń  ta k  dalece , że n a w e t p rzez użyc ie  w y k w in tn y c h  
o p a k o w a ń  k a rto n o w y c h , ja k ic h  d a w n ie j u ży w a ły  
p ie rw szo rzęd n e  fa b ry k i p a p ie ro só w , cen a  lu k su so w e ­
go o p a k o w a n ia  co śk o lw iek  ty lk o  u le g a  podrożeniu* 
n ie  w y w ie ra ją c  je d n a k ż e  w ie lk ieg o  w p ły w u  n a  po­
d ro żen ie  to w a ru , a to li  ta k ie  w y tw o rn e  i p rz e d n ie  o p a ­
k o w a n ie  w p ły w a  d o d a tn io  n a  zach o w an ie  a ro m a tu  
i s m a k u  p a p ie ro só w , czem  o d d a je  n ieo cen io n e  u s łu g i. 
To sam o  do tyczy  ró w n ież  o p a k o w a ń  k a rto n o w y c h , 
k tó re  w  p o d o b n y  sposób  p rzy  pom ocy  sp e c ja ln y c h  
m a sz y n  a u to m a ty c z n ie  p ro d u k o w a n e  w  o lb rzy m ich  
n a k ła d a c h  s łu ż ą  ja k o  o p a k o w a n ia  d la  ty to n iu , cygar, 
ró w n ież  czek o lad y , c u k ie rk ó w  o raz  in n y c h  poszcze­
g ó ln y ch  to w a ró w  i p rzed m io tó w . U s iło w a n ia  p rze ­
m y s łu  k a r to n ia rs k ie g o  u w ień czo n e  zo s ta ły  sk u tk ie m  
p o m y śln y m , a  zb y t p ro d u k c ji  w z m a g a  się z ro k u  n a  
ro k  n ie ty lk o  w  k ra ju ,  lecz ró w n ież  za  g ra n ic ą . P rz e ­
m y sł k a r to n ia r s k i  w  N iem czech  św iad o m  by ł tego , że 
n a  w zro s t e k s p o r tu  sw ej p ro d u k c ji  liczyć m ógł ty lk o  
w ten czas , jeże li m u  u d a  się p rzy s to so w ać  p ro d u k c ję  
sw ą  do p o trzeb  i g u s tu  z a g ra n ic y . K iedy  p rz e d  k ilk o ­
m a  la ty  jeszcze za  g ra n ic a m j|N ie m ie c  n ie  przyk łada-; 
no w ie lk ie j w a r to śc i do o p a k o w a ń  p ap ie ro só w  itp ., to  
obecn ie , rzec  m o żn a , ró w n ie ż  z a g ra n ic ą  u z n a je  się 
w  ca łe j p e łn i w y b itn ą  za le tę  re k la m o w ą  g u s to w n y c h  
o p ak o w ań .

N ieza leżn ie  od o p a k o w a ń  m ąso w o  w y ra b ia n y c h  
w y b ija  się  też  n a  p ie rw sze  m ie jsc e  ja k o  p rzed m io t 
e k s p o r tu  ró w n ież  k a r to n a ż  lu k su so w y , m ian o w ic ie  
b o n b o n ie rk a . F a b ry k a n t  k a r to n a ż u  p rzy szed ł do p rz e ­
k o n a n ia , że ta k sa m o  ja k  p ra l in k i  na leży  ró w n ież  a r ­
ty k u ły  k o sm e ty czn e  n ab y w co m  p o d aw ać  w  szacie  g u ­
s to w n e j, p rzy czem  zw ażyć n a le ż y  i to , że te  a r ty k u ły  
ró w n o cześn ie  ja k o  p o d a tn y  a r ty k u ł  s łu żący  n a  p o ­
d a rk i  re p re z en to w a ć  się  p o w in ien . Z tego  to  w zg lędu  
p rzem y sł k a r to n ia r s k i ,  p o czu c iem  a r ty z m u  w iedzio ­
ny , ze sw ej s tro n y  p oczyn ił co m ógł, by  te n  o d ręb n y  
d z ia ł p rz e m y s łu  k a r to n ia rs k ie g o  p ieczo łow icie  k rz e ­
w ić i k a r to n a ż  lu k su so w y  p o su n ą ć  n a  szczebel w aż­
nego  i od ręb n eg o  p rz e m y s łu  ek sp o rto w eg o . M iano­

w icie  w  dz iedz in ie  ty c h  a r ty k u łó w  u ja w n ia  się p o m y ­
słow ość p rz e m y s łu  k a r to n ia rsk ie g o , k tó ry  p o s łu g u ją c  
się p ie rw szo rzęd n y m i a r ty s ta m i-g ra f ik a m i i s to su ją c  
n a jró ż n ie jsz e  te c h n ic z ilo -d ru k a rsk ie  sposoby  re p ro ­
d u k c y jn e  coraz to  now sze i c iekaw sze  p rz e d m io ty  w y­
tw a rz a  i p rzez to  w sp o m n ia n y m  gałęz io m  p rzem y słu  
p o m a g a  sto so w ać  ce low ą re k la m ę  d la  sw y ch  w yro­
bów , co p rzy czy n ia  się do zb y tu  to w aró w . T a k  w idzim y 
n a  b o n b o n ie rk a c h  r y s u n k i  w zg lęd n ie  o b razk i pocho­
dzące z p ra c o w n i g ra ficzn e j, w y k o n a n e  za  pom ocą 
k a m ie n io d ru k u , d ru k u  ręcznego  lu b  offsetow ego, gdy  
n a  lu k su so w y c h  b o n b o n ie rk a c h  w id z im y  często 
o b razk i m a la tu rą  rę c z n ą  w y k o n y w an e . W z ra s ta ją c y  
coraz w ięcej p o p y t n a  tego  ro d z a ju  w y tw o rn e  o p ak o ­
w a n ia  lu k su so w e  d la  p rz e m y s łu  cu k ie rn iczeg o  w zglę­
d n ie  kosm ety czn eg o  dow odzi, że z a g ra n ic a  n iem ieck i 
p rz e m y sł k a r to n ia r s k i  ceni, p rz e k o n a n a  o tem , że po­
n ę tn e  o p ak o w an ie  to ru je  to w a ro m  ścieżkę ła tw ie jsz e ­
go zby tu .

A to li i d la  ta ń sz y c h  o p ak o w ań  p rzem y sł k a r to ­
n ia r s k i  w  N iem czech  w sk a z a ł now e to ry  tw o rząc  k a r ­
to now e p u d e łk a  sk ła d a n e , k tó re  ró w n ież  b y w a ją  
w  h a n d lu  w  obszerne j m ie rze  sto sow ane , ró w n ież  id ą  
n a  ek sp o rt. R ów nież  sp e c ja ln o śc ią  p rzem y słu  k a r to ­
n ia rsk ie g o  w  N iem czech  są  sp e c ja ln e  o p a k o w a n ia  d la  
po trzeb  fa rm aceu ty czn eg o , chem icznego  i p o k re ­
w n y c h  p rzem y słó w . I w  te j dz iedz in ie  w y p a rł k a r to ­
n aż  po w ie lk ie j części d aw n ie jsze  fa b ry k a ty  ze szk ła  
lu b  p o rce lan y .

C hociaż p rzem y sł k a r to n ia r s k i  w  N iem czech  
w  p rzew ażn ej m ierze  z a jm u je  się p ro d u k c ją  o p ak o ­
w a ń  w y k w in tn y c h  i po sp o litszy ch , to  je d n a k ż e  n ie  
z a n ie d b u je  w y ro b u  p rzed m io tó w  p ra k ty c z n y c h  z k a r ­
to n u , ja k o to  k u b k ó w  do p ic ia  i w yrobów  z p a p ie ru  
s tw a rd n ia łe g o  (koszyczki d la  ch leb a , w ęb o rk i itp.) 
I te  a r ty k u ły  z n a jd u ją  zb y t n ie ty lk o  w  k ra ju , lecz 
w  p o w ażn e j ilo śc i id ą  n a  e k sp o rt zag ran iczn y .

G łów ne fa b ry k i k a r to n a ż u  w  N iem czech  p o s ia d a ­
ją  filje  i z a s tę p s tw a  n a  ca łe j k u li  z iem sk ie j, p o za tem  
fa b ry k a n c i są  zo rg an izo w an i w  zw iązek  c e n tra ln y  n a  
ca łe  N iem cy, k tó ry  p o s ia d a  siedzibę sw ą  w  B erlin ie . 
S p e c ja ln e m  z a d a n ie m  tego zw iązk u  je s t  też  szerzen ie  
p rp p a g a n d y  d la  n iem ieck ie j p ro d u k c ji  k a r to n ia rś k ie j  
za  g ra n ic ą . _____

Masa papierowa z rośliny papyrusowej.
S ta ro ż y tn i E g ip c ja n ie  w y ra b ia li  sw ój cenny , 

trw a ły  p a p ie r  z ro sn ą c e j b u jn ie  n a d  b rzeg am i N ilu  
ro ś lin y  P a p y ru s , k tó re j n a z w a  eg ip sk a  p rz e n io s ła  się  
n a  p a p ie r . P a p ie r  te n  by ł b ard zo  trw a ły  i p rzech o w ał 
się  w  zw o jach  p a p y ru so w y c h  po przez ty s iące  la t  aż 
d o  n a sz y c h  czasów . F a b ry k a c ja  p a p ie ru  przez s ta ro ­
ż y tn y ch  E g ip c ja n  n ie z u p e łn ie  je s t  n a m  zn an a . W ia ­
dom o a to li, że rz ą d y  eg ip sk ie  p o s ia d a ły  m onopo l n a  
w y ró b  p a p ie ru , z czego p ły n ą ł do sk a rb u  eg ipsk iego  
zy sk  obfity .

O becnie p o n a w ia  się  dążen ie  k u  w y k o rz y s ta n iu  
ro ś lin y  w sp o m n ia n e j, ro sn ą c e j b u jn ie  n a  obszernych  
b ło tn isk a c h  a f ry k a ń s k ic h  n a  w yrób  m a sy  p ap ie ro w ej 
sposobem  now oczesnym . W  s to w arzy szen iu  belg ij- 
sk ie m  d la  w y k o rz y s ta n ia  su ro w có w  k o lo n ja ln y c h  
w y g łosił E . D ru p p e l odczy t o m ożliw ości z a k ła d a n ia  
p la n ta c y j p a p y ru so w y c h  n a  b e lg ijsk im  obszarze K on­
go i w y k o rz y s ta n ia  ro ś lib y  te j n a  w y ró b  m asy  p a p ie ­
ro w ej. O dczyt w sp o m n ia n y  og łosił d z ien n ik  b e lg ij­
sk i „ lT n d e p e n d a n ce  B elge", a  w n io sk i z p rz e d m io tu  
odczytow ego ogłosiło  b e lg ijsk ie  fachow e czasop ism o  
p ap ie rn ic z e  „M o n iteu r de la  P a p e te r ie  B elge" (zeszyt
2. ro czn ik  1928).
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Z wywodów E. Druppela wynika, że jedyna plan­
tac ja  papyrusow a w dolnem Kongo daje z hek tara  30 
do 35 tonn rocznego sprzętu roślinnego z każdego he­
k ta ra  obszaru. Świeże krzewiny papyrusowe zawie­
ra ją  do 75 procent wody i soku. Z suchych krzew in 
papyrusowych natom iast można do 40 procent uzy­
skać błonnika roślinnego, bardzo podatnego na wy­
rób papieru.

Wobec powyższych danych można na obszarach 
koncesyjnych w kolonji Kongo rocznie sprzątać 15.000 
tonn surowca papierowego.

Prasow aną w bale krzewinę papyrusow ą sprze­
dawano rzekomo na targach w Londynie i Ham burgu 
po 3 funty  szterlingów za tonnę.

Wystawa książki polskiej w krajach bałtyckich?
Z W arszawy donoszą, że „Towarzystwo szerzenia 
sztuki polskiej wśród obcych1' zamierza zorganizować 
na jesień r. b. wystawę książki polskiej w krajach  bał­
tyckich.

Wystawa papiernicza w Pradze. Z okazji tegoro­
cznych Targów jesiennych w stolicy Czechosłowacji, 
Pradze, otwaida zostanie w ystaw a p t. „Papier, książ­
ka i gazeta". W ystawa, k tóra potrw a dłużej od ta r­
gów jesinenych, obejmować będzie następujące dzia­
ły: czechosłowacki przem ysł papierniczy, przemysł 
graficzny, introligatorstw o i przemysł kartoniarski, 
a  wreszcie także ogólny dział nakładnictw a książek 
i wydawnictwa gazetowe. Do działu wydawnictwa ga­
zet połączony zostanie osobny dział p. t. „Gazeta jako 
czynnik reklam y".

Międzynarodowy kongres reklamy. W p  Paryżu 
Otwarty został międzynarodowy kongres reklam y, w 
którym  wzięły udział następujące instytucje i stowa­
rzyszenia polskie: Polska Agencja Telegraficzna, To­
warzystwo Reklamy Międzynarodowej, Polski Mono­
pol Tytoniowy, Polski Monopol Spirytusowy, „Ruch", 
Reklam a świetlna i, koncern Schichta.

Kiedy powstały pierwsze fabryki papieru w Cze­
chach? Papiernictwo w Czechach jest starodawne. 
Pierwsze papiernie powstały na zarządzenie cesarza 
Karola czwartego w Eger i Trautenau.

Praktyka celulozo-chemiczna w akademji tech­
nicznej w Berlin - Charlottenburgu . Profesor dr. Ka­
rol G. Schwalbe, prezes stacji doświadczalnej dla 
chemj,i drzewnej i błonnikowej, urządza letni i zi­
mowy sem estr dla prak tyki ceiulozo-chemicznej dla 
słuchaczów już przygotowanych w przedmiocie, o 
którym  mowa.

Jubileusz szwedzkiego czasopisma fachowego.
W  dniu 30 kw ietnia r. b. wydało szwedzkie czasopi­
smo papiernicze „Svensk Papperstidning" okazały 
num er jubileuszowy z okazji 30-letniego istnienia 
swego. Jest to organ oficjalny fabrykantów  papieru 
w Szwecji. W spom niany num er jubileuszowy zawie­
ra  nader obfity m aterjał inform acyjny i naukowy 
z dziedziny papiernictwa.

Dzieło numizmatyczne króla włoskiego. Z Rzy­
m u donoszą, że król włoski W iktor Em anuel wydał 
obecnie dw unasty tom swego dzieła, zatytułowanego 
„Corpus Num m orum  italicarum ". W tomie wspo­
m nianym  znajduje się około 5000 opisów, niezwykle 
rzadkich okazów numizmatycznych, znajdujących się 
w zbiorach królewskich. Z tych 5000 opisów pocho­

dzi 1200 z pod ręk i króla włoskiego. — Zbiór num i­
zmatyczny króla W iktora Em anuela obejmuje około
100.000 sztuk m onet starodawnych.

Z Zawodowego Związku Chrześcijańskich Pra­
cowników Handlowych w Krakowie. Zarząd związku 
donosi nam, że sekcja zastępców i agentów handlo­
wych i przemysłowych prowadzi biuro pośrednictw a 
pracy, m ając jako członków siły zawodowo wyszko­
lone. Zlecenia przyjm uje biuro w Krakowie, ul. Smo­
leńska 19.

Konkurs na dostawę papieru. Główny Urząd Sta­
tystyczny ogłosił w dniu 24 m aja  konkurs na dosta­
wę 340 ryz papieru drukowego, bezdrzewnegO', saty­
nowanego w formacie 85X110 cm., waga 75 gram . 
Termin dostawy w ciągu trzech tygodni od daty za­
mówienia. Oferty w kopertach zapieczętowanych z 
napisem  „Oferta na dostawę papieru" należy przesy­
łać pod adresem  urzędu, W arszawa, Aleje Jerozolim­
skie nr. 32 w  term inie — do dnia 31 m aja  r. b. Do ofer­
ty należy dołączyć próbki papieru oraz kw it na złożo­
ne w adjum  w Centralnej Kasie Państw owej, wyso­
kości 3 proc. oferowanej sumy.

Z ruchu w ydaw niczego
„Wiedza Handlowa", czasopismo wyższego stud- 

jum  handlowego w Krakowie. Wyszedł zeszyt 1 i 2 
trzeciego rocznika, zawierający następujące artykuły: 
Program  Wyższego Studjum  Handlowego na rok aka­
demicki 1928-29; Pogotowie gospodarcze Polski i Ode­
zwę Stowarzyszenia Studentów Wyższego Studjum  
Handlowego do prezydjów samorządów miejskich, 
powiatowych, wojewódzkich i pryw atnych instytucyj 
gospodarczo-handlowych.

Rzeczy Piękne, organ Miejskiego Muzeum Prze­
mysłowego w Krakowie. Wyszedł num er 1—3 roczni­
ka siódmego, ■ zawierający niezmiernie interesujące 
artykuły  naukowe i inform acyjne z dziedziny archi­
tektury, wnętrz, dekoracyj barwnych, tkanin , cera­
miki, grafiki i innych.

Technika Graficzna, organ Polskiego Towarzy­
stwa Graficznego w Poznaniu. Wyszedł nr. 3 rocznika 
drugiego zawierający szereg artykułów  fachowych 
oraz informacyj. Tak druk jak  uikład przedstaw ia się 
dodatnio.

W iadom ości z firm

Towarzystwo Akcyjne Edward Kręglewski, Po­
znań. Firm a zwołńje zwyczajne walne zgromadzenie 
na sobotę dnia  9 czerwca 1928 r. w lokalu  własnym  
w Poznaniu, ul. Szyperska nr. 8. Na porządku obrad: 
sprawozdanie zarządu i przedłożenie bilansu oraz ra ­
chunku zysków i s tra t za 1927 rok; sprawozdanie ra ­
dy nadzorczej i kom isji rewizyjnej; przyjęcie bilansu
i rachunku zysków i s tra t, udzielenie pokw itow ania
zarządowi ii radzie nadzorczej; uchwalenie podziału
zysku; wolne głosy.

Spółka Akcyjna Fabryka Chemiczna M. Leszczyń­
ski i Ska, Warszawa. Zarząd firm y zwołuje walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów na 30 m aja rb, o godz.
6 popoł. w siedzibie spółki: W arszawa, ul. Ogrodowa 
nr. 32. Na porządku obrad: sprawozdanie zarządu 
i kom isji rewizyjnej; rozpatrzenie i zatwierdzenie bi­
lansu za rok operacyjny 1927, udzielenie pokwitowa­
nia zarządowi oraz podział zysku za rok 1927; za-

Notatki
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tw ie rd z e n ie  .p lanu  d z ia ła ń  i b u d ż e tu  n a  ro k  1928; w y­
b o ry  do z a rz ą d u  i  k o m is ji  re w iz y jn e j; o k re ś le n ie  w y ­
n a g ro d z e n ia  za rząd o w i i k o m is ji re w iz y jn e j; p rzed ­
ło żen ie  n a  ro k  1928 p e łn o m o c n ic tw  u d z ie lo n y ch  za ­
rz ą d o w i do d z ia ła n ia  z p e łn ią  p ra w  ogólnego  zeb ra ­
n ia ;  w n io sk i a k c jo n a r ju sz ó w , s to so w n ie  do p a r . 20 
s ta tu tu  sp ó łk i.

Bolesław Kotkowski i Ska, Zakłady Graficznej 
Sp. Akc., Łódź. Z a rz ą d  f irm y  zw o łu je  zw y cza jn e  w a l­
n e  zg ro m ad zen ie  a k c jo n a r ju sz ó w  n a  2 czerw ca  rb.
0 godz. 5 po po ł. w  lo k a lu  f irm y : Łódź, u l. P io trk o w ­
s k a  n r . 91. P o rz ą d e k  o b rad : sp ra w o z d a n ie  k o m is j i  re ­
w izy jn e j i u d z ie le n ie  a b so lu to r ju m  za rząd o w i; p o dz ia ł 
zy sk ó w  za  1927 ro k ; s p ra w a  p o d w y ższen ia  k a p ita łu ;  
w y b ó r z a rz ą d u  i  k o m is ji re w iz y jn e j; w n io sk i.

Spółka Akcyjna Wydawniczo-Drukarska „Rom“, 
Wilno. Z a rz ą d  sp ó łk i o g łasza , że w obec n ie d o jśc ia  do 
s k u tk u  n azn aczo n eg o  n a  6 m a ja  rb . zw yczajnego  w a l­
nego  zg ro m ad zen ia , odbędzie  się n a  m o c y ,p a r . 31 s t a ­
t u t u  w  d n iu  31 m a ja  rb . w  lo k a lu  z a rz ą d u  p o w tó rn e  
w a ln e  zg ro m ad zen ie . N a  p o rz ą d k u  o b ra d : w y b ó r p rze­
w odn iczącego , a seso ró w  i s e k re ta rz a ; ro z p a trz en ie
1 z a tw ie rd z en ie  sp ra w o z d a n ia , b i la n s u  i p ro to k ó łu  
k o m is ji  re w iz y jn e j za  ro k  o p e ra c y jn y  1927; b u d ż e t n a  
ro k  1928; pod w y ższen ie  k a p i ta łu  zak ład o w eg o  sp ó łk i; 
w y b ó r z a rz ą d u  i z as tęp có w  w  m ie jsc e  u s tę p u ją c y c h ; 
w y b ó r cz łonków  k o m is ji  re w iz y jn e j; w n io sk i. U c h w a­
ły  z g ro m a d z e n ia  b ę d ą  p ra w o m o cn e  bez w zg lęd u  n a  
re p re z e n to w a n ą  część k a p i ta łu  zak ładow ego .

„Karpalit“, Sp. Akc. dla fabrykacji kart do gry, 
wyrobów papierowych i przemysłu litograficznego, 
Lwów. R a d a  z a w iad o w cza  zw o łu je  zw y cza jn e  w a ln e  

'z g ro m a d z e n ie  n a  6 czerw ca  r . b. o godz. 12 w  p o łu d ­
n ie  w  sa li p o s ied zeń  B a n k u  P rzem y sło w eg o  w e  L w o­
w ie , u l. T rzeciego  M a ja  n r . 9. — P o rz ą d e k  o b rad : 
sp ra w o z d a n ie  z a rz ą d u , b ila n s  za  ro k  1927, p ro p o z y c ja  
ro z d z ia łu  zy sk u , sp ra w o z d a n ie  rew izo rów , u d z ie len ie  
a b s o lu to r ju m  za rząd o w i; w y b ó r u z u p e łn ia ją c y  dw óch  
cz ło n k ó w  r a d y  z a w ia d o w c ze j; w y b ó r d w ó c h  rew izo ­
ró w  n a  1928 ro k  i  s p r a w a  w y n a g ro d z e n ia  rew izo ró w  
z a  ro k  u b ieg ły ; w n io sk i cz łonków .

P o s ia d a n ie  25 sz tu k  ak cy j s ta ry c h  u p ra w n ia  do 
o d d a n ia  jed n eg o  g ło su  n a  w a łn e m  zg ro m ad zen iu .

Nowo-Wilejska Fabryka Masy Drzewnej i Papie­
ru, Sp. Akc., Wilno. Z a rz ą d  zw o łu je  zw y cza jn e  w a ln e  
z g ro m ad zen ie  a k c jo n a r ju sz ó w  n a  5 czerw ca  r . b. 
w  lo k a lu  w ła s n y m  w  W iln ie , u l. S łow ack iego  n r . 4. — 
P o rz ą d e k  o b ra d : z a g a je n ie  i w y b ó r p rzew o d n iczące ­
go; sp ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i kom iisji re w iz y jn e j za 
1927 ro k ;  z a tw ie rd z e n ie  b i la n s u  i r a c h u n k u  zysków  
i s t r a t  za  1927 ro k ; w y b ó r u s tę p u ją c y c h  cz łonków  za ­
rz ą d u  i z a s tę p c ó w  o raz  w y b ó r k o m is ji re w iz y jn e j; 
w o ln e  w nioiski.

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc., Warszawa. F ir ­
m a  o g ło s iła  b i la n s  n a  31 g ru d n ia  1927 r., f ig u ru ją c y  
w  a k ty w a c h  i p a s y w a c h  og ó ln ą  s u m ą  232.093,40 zło­
ty ch . — P o zy cje  a k ty w n e : k a s a  2.476,50 zł; m aszy n y  
i  u rz ą d z e n ia  78.600 zł; c z c io n k i i m e ta l 51.565,49 zł;

d łu ż n ic y  74.023,29 zł; p a p ie r  2.639,78 z ł; in w e n ta rz  
3.495, 46 zł; fa rb y  1.523,63 zł; d ru k i ,  w y d a w n ic tw a  
i rob . n a  w a rsz ta c ie  17.769,25 zł — ra z e m  232.093,40 
z ło tych . — P ozycje  p a sy w n e : k a p i ta ł  a k c y jn y
30.000,00 zł; w p ła ty  n a  n o w ą  em isję  80.000,00 zł; k a ­
p ita ł  a m o rty z a c y jn y  12.023,76 zł; w ie rzy c ie le  44.932,25 
z ł; d łu g i d łu g o te rm in o w e  15.000 zł; a k c e p ty  16.000 zł; 
n ie p o d ję ta  d y w id e n d a  2.627,08 zł; su m y  p rz e c h o d n ie  
4.181,10 zł; o trz y m a n e  a/c ro b ó t 392,15 z ł; zysk  do p o ­
d z ia łu  za  1927 ro k  26.937,06 zł — ra z e m  232.093,40 zło-

P ozycje  s t r a t :  k o sz ty  p ro d u k c ji  302.751,57 zł;
k o sz ty  h a n d lo w e  47.793,24 zł; św ia d c z e n ia  21.762,26 zł; 
p o d a tk i 15.086,78 zł; re m o n t m a sz y n  i u rz ą d z e ń  
4.449,69 zł; p a p ie r , k lisze , ro b o ty  in tro lig a to rs k ie  
i fa rb y  50.563,70 zł; d y sk o n to  w e k s li 9.527,50 zł; s t r a ty  
p o n ies io n e  n a  d łu ż n ik a c h  15.833,01 z ło ty ch  — P ozyc je  
zysków : u zy sk a n o  z p ro d u k c ji  d ru k ó w  494.704,81 zło-

B ila n s  z a tw ie rd z o n y  zo sta ł p rzez w a ln e  z g ro m a­
d zen ie  a k c jo n a r ju sz ó w  w  d n iu  28 m a rc a  r . b. D yw i­
d e n d a  za 1927 ro k , w y n o sząca  10%, w y p ła c a n ą  je s t  od 
29 m ai;ca  r . b . p rz y  p rz e d s ta w ie n iu  k u p o n u  n r. 6 
w  b iu rze  z a rz ą d u  'spó łk i w  W arszaw ie , u l. C zackiego 
n r . 3/5.

s;Adria“, Handel Papieru, Spółka z nieograniczo­
ną odpowiedzialnością, Kraków. S ąd  o k ręgow y  w K ra ­
k o w ie  og łasza , że f irm ę  w p isan o  do r e je s tru  h a n d lo ­
w ego. K a p ita ł  z a k ła d o w y  w  su m ie  20 000 z ło tych  zo­
s ta ł  w  zu p e łn o śc i w p łacony . Z a w ia d o w c a m i do 31 
g ru d n ia  1930 r . u s ta n o w io n o  H elenę  B itte rs fe ld  i J u ­
lę S tie l. o b y d w ie  z  K rak o w a .

M. Kaczorowska, kartonaże i opakowania, fabry­
ki w Poznaniu i Krakowie. W  re je s trz e  h a n d lo w y m  
s ą d u  okręgow ego  w  K rak o w ie  w p isan o , że sied z ib ą  
f irm y  je s t  K rak ó w , u l. F lo r ja ń s k a  n r . 43. W ła śc ic ie lk ą  
f irm y  je s t  M. K aczo ro w sk a  w  K rakow ie .

„Introligator”, Sp. z o. o., Kraków. W  re je s trz e  
h a n d lo w y m  s ą d u  okręgow ego  w  K rak o w ie  w p isan o , 
że f irm a  o tw a r ła  b i la n s  w  zło tych  n a  31 g ru d n ia  1924 
ro k u , w ed le  k tó reg o  k a p i ta ł  z a k ład o w y  sp ó łk i po prze- 
w a lu to w a n iu  w y n o si 3920 z ło tych .

Polska Wytwórnia Papierów Wartościowych, Sp. 
Akcyjna. F irm a  o g ło siła  b ila n s  n a  31 g ru d n ia  1927 r .  
f ig u ru ją c y  w  s ta n ie  c z y n n y m  i b ie rn y m  og ó ln ą  su m ą  
3 410 000 z ło tych . P o zy c je  s ta n u  czy n n eg o : ra c h u n e k  
ży row y  w  B a n k u  P o lsk im  815 066,81 zł; n ie ru c h o m o śc i 
400 000 zł; z a liczk i n a  b u d o w ę 2115 098,14 zł; k o sz ty  
h a n d lo w e , a d m in is tr a c j i  i o gó lnych  ro b ó t b u d o w la ­
n y c h  79 835,05 z ło tych . — P o z y c ja  s ta n u  b ie rn eg o : k a ­
p ita ł  z a k ła d o w y  3 410 000 zło tych .

Spółka Pedagogiczna, Tow. Akc. Poznań, Oddział 
w Tucholi. W  re je s trz e  h a n d lo w y m  są d u  p o w ia to w e­
go w  T u ch o li zap isap o , że f irm a  co .do o d d z ia łu  w  T u ­
ch o li w y g asła .

Drukarnia Pospieszna, Tczew. F irm ę  w p isa n o  
w  re je s trz e  h a n d lo w y m  są d u  p o w ia to w eg o  w  Tcze­
w ie. W ła śc ic ie lam i f irm y  są  d ru k a rz e  L u d w ik  J a n ic ­
k i i L u d w ik  Moś w  Tczew ie.

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, V? s tr .  40 z ł, %  s tr . 
20 z ł ,  1/g s tr .  10 z ł ,  Vi6 s t r .  5 z ł, Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la  p o szu k u ją cy c h  posad  5 0%  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i dow odow e o p ła c a  s ię  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  śro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2 .00  zł, z  dostaw ą

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 863 -  -  - 
W ydawca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficznych  

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z achodn ią  z s ied z ib ą  
w Poznaniu**, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P o zn an iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


